i. 


Cena Í za, 


NYORGAN:D 


Przemówienie Churchilla 
w Moskwie 


19. X. W chwili odjazdu z Moskwy na 
lotnisku Churchill wygłosił przez radjo 
następujące przemówienie: 

„Marszałku Stalinie, 
Przyjaciele, zebrani tutaj 
broni! 

Teraz zbliżył się koniec najbardziej 
wytężonego i jednocześnie najprzyjem- 
niejszego mego pobytu w Moskwie. 

Pracowaliśmy bardzo dużo. Jak po- 
wiedziałem wczoraj wieczorem, na na- 
szych naradach byliśmy robotnikami i 
żołnierzami. Wielka gościnność i ser- 
deczność, z jaką nas witano i przyjmo= 
wano, pozostawiły u mnie i u mojego 
przyjaciela i kolegi Ministra Spraw 
Zagranicznych p. Edena jak najmil- 
sze wspomnienia o tych nasyconych po- 
wagą dniach. 

Największą przyjemnością było dla 
mnie to, że miałem tyle długich i 
syczerych rozmów z moim prz'"jacielem 
i towarzyszem broni Marsza :icm Sta- 
linem. I to, że zajmowałem się wielo- 
ma trudnemi zagadnieniami, nierozer- 
walnie związanemi ze wspólnym mar- 
szem naprzód wielkich narodów poprzez 
liczne zmienne koleje wojny. 

Mam nadzieję i głęboko wierzę, że 
dowódca i działacz państwowy, stojący 
na czele Rosji, poprowadzi naród rosyj- 
ski i wszystkie narody Rosji przez te 
lata burzy i huraganów ku słonecznym 
dniom szczęśliwege wieku i że z nim, 
wykonując te zadania, pójdą w szeregu 


o A None adena: Wielkiej Bry- 
tanji i jego potężny sprzymierzeniec — 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 


Ekscelencjo, 
towarzysze 


Ofensywa na zachodzie trwa 


«.ONDYN, 22. X. (Reuter). Według 
daniesienia głównej kwatery gen. Eisen- 
howera oddziały amerykańskie po pod- 
daniu się Akwizgranu kontynuują o= 
fensywę, ynając atak na północ 
ed miasta i posuwając sie o 1 kilometr 
ma wschód od Wurselm. Podwójny atąk 
mający na celu oczyszczenie ujśc 
fkaldy uczynił dobre postępy. 

„Wojska kanadyjskie, które posumeły 
się w szybkim tempie o 2 xm. walczą 
obeenie na przedmieściach Breskens. 
/ „Na zachodrńm krańcu „worka“ od- 

wywiadowcze na południe od 
kanału Leopolda posunęły się na zachód 
ed rejonu Zeebriigge, osiągając linie 
kanału. 


Postępy wojsk radzieckich 


Dnia 21. X. w północnej Transylwanji 
wojska sowieckie, współdziałając z woj- 
skami rumuńskiemi, zajęły w walkach 
szereg większych miast, wśród nich 


Derbesti, Botesti, Blidar i in. oraz jed- 


ną stację kolejową. 

Na Węgrzech na południe i północny 
wschód od Debreczyna wojska sowiec- 
kie, posuwajas się wśród walk naprzód, 
zajęły ponad 40 poważniejszych miej- 
scowości i wzięły do niewoli 1000 żoł: 
nierzy i oficerów niemieckich oraz 
zdobyły 12 samolotów, 155 dział, 13 -pa= 
rowozów, 23 pociągi i 10 składów róż- 
nego rodzaju. 

Na północ i zachód od Sziget na Wę- 


Przed rozbiciem 


LONDYN, 22. X. (Reuter). Specjalny 
korespondent Rcutera przy kwaterze 
śródziemnomorskie: sprzymierzonych 
donosi: Posuwanie się V-tej armii za- 
zagraża armii Kesselrimga, broniącej 

Lombardii, rozbicia na dwie cześci. 
Niemiecka linia wzdłuż drogi Rimini— 
Bolonia, ostatnia linia obronna przed 
rzeką Padem, zostaje zachwiana. Ame- 
rykańskie wojska V-tej armii posuwając 
„się naprzód, mimo zaciętego oporu, po 
niewygodnym i bezdrożnym terenie na 
wchód od drogi Florencja —- Bolonia, 
dotarły do punktu znajdującego się w 
odległości 7 km od- Monte Grande: (tyl-- 
ko około 8 km od szosy Castel-San Pie- 
tro): Zagrażają one w tym punkcie prae- 


t 


Według ‘doniesień osób eywilnych 
Niemcy nie zamierzają bronić samego 
Zeebriigge, lecz umocniony przyczółek 
po drugiej stronie kanału. 

Natarcie wojsk kanadyjskich na pół- 
noc od Antwerpii trwa. Kanał Roe- 


.sendaal został przekroczony i w miejscu 


przejścia wybudowano most. Posunięto 
się naprzód o 5 km, 

Lotnietwo angielskie atakowało most 
kolejowy na Mozie na linii kolejowej 
Breda — Dordrecht. W wyniku działań 
taktycznych sił powietrznych linie ko- 
lejowe wzdłuż frontu przecięte moeta- 
ły w ponad 50 miejscach. ~ 


Zaprzeczenie Tassa 


Amerykańska gazeta „Chicago San“ 
zamieściła komunikat swego korespon- 
denta londyńskiego, który twierdzi, że 
Związek Radziecki stoi rzekomo na ta- 
kim stanowisku, iż Francja nie powinna 
być dopuszczona do udziału w wojennej 
okupacji Niemiec. 

Ze słów korespodenta ika, że 
Związek Radziecki iie He 
takie same stanowisko woóbee małych 
państw, których wojska wałtzą prze- 
eiwko Niemćom. ` WRĘCZ 


Odrnaczenie uczonego w ZSRR 


MOSKWA, 22. X. (Tass). Przewodniczący Pre- 
zydjom Rady Najwyższej Związku Radzieckie- 
go Kalinin odznaczył akademika Władimira Ko- 
marowa, przewodniczącego Akademii Nauk Zwią- 
zku Radzieckiego, za wybime prace naukowe 
<aczególnie w dziedzinie botaniki i, m msługi w 
radzieckich itutywacyj rmuko- 
Benina i złotym . medalem 


Oprócz tego ten sam korespondent 
twierdzi, że ZŚRR rzekomo proponuje, 
aby Francji nie traktowano jako wiel- 
kiego mocarstwa dopóty, dopóki ona 
nie udowódni, że jest takowym przy- 
wracając porządek wewnątrz kraju. 

TASS jest upełnomocniony do zło- 
żenia oświedczenia, że wszystkie te 
twierdzenia korespondenta „Chicago 
San" są kłamliwe i zupełnie nie odpo- 
wiadają stanowisku rządu sowisekiego. 


Brazylia azylem dla emigrantów 
~ londyńskich 


NOWY JORK, (Polpress). — Kores- | 


pondent „United Press“ donosi z Rio 
de Janeiro, że rząd brazylijski zezwolił 


członkom polskiego rządu emigracyjne- |. 
równo z premierem i ministrem spraw 
zagranicznych polskiego rządu- w Lime | był repr 


go i ich zwolennikom na wjazd do Bra- 


w ubiegł 1 rttiesiącu 40 Polaków z 


„Londynu zgłostło się do rządu brazylij- | 
Iskiego.z prośbą.o. wizę do Brazvlii 


| bombowce, mające swoje bazy we Wło- 
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Al wś zos cuna 
dor, Puszta Merde i inne. Sojusznicy zdobyli Akwizgran. Fakt 
W Jugosławji na południowy wschód z ten ma znaczenie symbolu. Nie tylko 
od m. Subotica zdobyto miasto i węzełz dlatego, ié jest to pierwsze “wielkie 
kolejowy Siwak. mmiasto. niemieckie, zajęte przez ûlian- 
W południowo - wschodniej Jugosła- 3377 Nietylko dlatego, iż jest to brama 
wji w.-jska sowieckie, współdziałając zj WYPodowa do Nadrenii i Zagłębia Ruli- 
Jugosiowiańską Armją Narodowo-Wy- 3-1. otwarta droga do serca przemysłu 
zwoleńczą, zajęły duże miasta Kraguje- 3 wojennego Rzeszy. 
vac i Jagodina oraz wiele innych. s „Akwizgran jest stolicą Karóld Wiel- 
Na pozostałych odcinksch frontu zkiego. Tam znajduje się jego grobowiec, 
walki zwiadowcze oraz walki o znacze-g PCZYWiŚCie, o ile nie został zburzony 


„grzech zdobyto Czongrad, Baja, 


u 
5 


- 


niu lokalnem. mpodczas działań wojennych. Hitler praga 
BW Striz strać jamiec. z S7€90 wieku. Niedarmo przed niedaw= 
RA Tą SO AE samoloty ATA znym czasem Niemcy hitlerowskie ob- 
schodziły uroczyście rocznicę władcy 

4 1. 
al BH Kessekinga AB oda goebbelsowska przez wszystkie swe 

EM Ztuby sławiła genialnego monarchę i 
wy-wschód od Bolonii, spaństwem Karola i planami Adolfa. 

W ten sposób niemieckie dywizje, 3 Co sobie upodobał Hitler w dziejach 
znajdujące się na terenie Bolonii, zosta- 5 Karola Wielkiego? è 
ją edcięte od wojsk, znajdujących sief Karol Wielki stworzył wielkie pań- 
na ećcinku adriatyckim. Utrata Cese- = stwo środka Europy. Rozciągało się ono 
ra niemiecka frontu adriatyckiego, spe-złem znajdowały się Niemcy i Frajcja 
wodowała szybkie wycofanie sie wojek a To właśnie nie dawało spać Hitlerowi 
z tego terenu, za wyjątkiem odcinka, EChciał stworzyć takie potężne mocar- 


W: ciągu*"20. X. zniazczone Pié oł 37% być właśnie Karolem Wielkim mia- 
msprzed tysiąca lat; nie darmo propagan- 

cięciem szosy około 15 km. na południo- 3 przeprowadziła porównanie pomiędzy 
my, gdzie sie znajdowała główna kwate- Sod Atlantyku do Węgier, pod jego ber- 
znajdującego się na zachód ed miasta. gstwo pod panowaniem germańskim, w 


Savio i otwotzyła mały przyczółek mo- Obraz. potęgi germańsko-frankońskiej 


K wy I S y - ¢ ód od. C€ eny:a ` 
Bombardowanie Węgier 5 „kanclerza Wielkiej. Rzeszy”. Wszystko, 

e > mieć mi. acO miało się znajdować wokół, to byliby 
LONDYN, 22. X. (Reuter). Ciężkie Z tylko drobni wasate bez znaezenia: Hisz- 

z pania generała Franco, okrojone Włochy 


ej i.spojonej cementem hitlen 


ają 


Piechota kanadyjska aforsowała mękę E którym Paryż byłby drugą jego stolicą. — 


Polskiego Komitetu 


szech, bombardowały dworce kolejowe $ Mussoliniego, Chórwacja, Wegry... 


&yor i Szombathely w północno zachod- 


ległości 70 mil na północny - zachód od 
Budapesztu. Szombzthely znajduie sie 
na terytorium Węglar — $ mil od gra- 
nicy. 
$ E taa reaa e 

W Norwogji arest>weno Jete 17.000 
zsåb. Aresztowania trwają w dalszym ciągu. 
Wielu 7 aresmtowanych zatrmysmano jako 2a- 
kładaików. 


Komunikat angielsko» sowiecki 3 
moskiewskich 


o rozmowach 


W Moskwie od 9 do 18 pańdziesntwa 
toczyły się rozmowy między p. Churchil-- 
jem i p. Edenem, przedstawiciełami Wiel 
kiej Brytanji, a Marszałkiem Btalinem 


l p. Mołotowem przy udziale ich dorad- 


ców politycznych i wojskowych. 

Rozpatrzono: wyczerpująco, w fakim 
stopniu — w świetle ostatnich wydarzeń 
oraz uchwał konferencji w Quebec, do= 
tyczących wojny w Zachodniej Euro: 
nie — zostały zrealizowane plany wo- 
jenne uzgodnione na Konferencji Tehe- 
rańskiej, sł 

Wyrażono niezłomhą pewność ee do 
orzyszłego rozwoju działań - sprzymie- 
rzonych na wszystkich frontach > 

W sprawie wielu zayadnień politycz- 
nych, budzacych ogólne zainteresowanie, 
nastapiła swobodna wymiana poglądów. 
Osiągnięto znaczny sukces w sprawie 
rozwiszania kwestji polskiej, która była 
szęzegółowó ommawiana miedzy rządami 
ZSRR | Wielkiej Brytanji.. ` ER 
. Odbyły się narady 'obu rządów aas 


we Rady Nara. mia 
, odowej i przewodni 
At Wyzwolenia N 


5 


- 
nich Wegrzech. Gyor znajduje sie w od-Ę 
5 gruzach mury innych miast, gdsie hitle- 
zrowcy zechcą stawiać opór, aby przes © 
sdłużyć o parę tygodni swe życie, aby 
godwlec swą kl 


„Takie były Hitlera sny o potędze. Dzi. 
siaj plany te leżą w gruzach, jak. leży 
w gruzach Akwizgran, jak będą leżeć w 


eske. ; 
Akwizgran —— to” symbol. Akwizgran 


jaczeń i klęski. 


LEO UL 


dowego w Lublinie. Dyskusje te macz- 
nie zmniejszyły rozbieżności i rożpro= 
szyły niejashości. i s moba? 
' Rozmowy na temat nierozstrzygnię- 
tych zagadnień są kontynuowane. 
Wszechstronnie rozpatrzono wypadki w 
południowo-wschodniej Europie, 
Osiągnięto porozumienie w sprawie 
nierozstrzygniętych dotąd zagadnień co 


— to widomy znak nieziszczonych mas 
CE 


do warunków zawieszenia broni z Buł- } 


garą. 
Oba rządy uzgodniły prowadzenie 


wspólnej polityki w Jugosławii celem 


skoncentrowania całej energji przeciw- 
ko cofającyrp sie Niemcom i dla rozwią- 


zania wewnętrznych trudności w Jugos j 


sławji drogą zjednoczenia. Królewskie- 
go Rządu Jugosłowiańskiego i ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego. ` a 

Prawo narodu jugosłowiańskiego, 
który powinien rozstrzygnąć zagadnie- 
nie swójego ustroju po wojnie, uznano 


oczy w:ście za niezaprzeczalne. 
"Narady odbywały 


„odb się ża zgodą 1 wies 
dzą rządu Stanów Zjednoczonych, który 
reprezentowany w rozmowach przez 
i w Moskwie, pana Averella 
o lico w charakte 


i 


Po należytej ocenie i zbadaniu obec- 
nej sytuacji w Polsce musimy zgodzić 
się na jedno: z każdym dniem staje się 
ona coraz bardziej dojrzałą i przygoto- 
waną do wielkich i zasadniczych prze- 
mian. I chociaż tu i ówdzie plączą się 
jeszcze „sanacyjne'* rozbitki, poszuku- 
jące daremnie oparcia wśród szerokich 
mas, chociaż tu i tam kracze jeszcze ja- 
kiś malkontent wiecznie niezadowolony 
z wszystkiego, co go otacza, — to jednak 
stwierdzić musimy, że Idea Demokra- 
tycznej Polski zatacza coraz szersze krę- 
„gi, zjednując sobie już nie tysiące, ale 
miliony sympatyków. 


Obraz ten mimowoli przywodzi nam 
na pamięć rok 1918, kiedy. w zaraniu 
Niepodległości starły się poraz pierw- 
szy na szerokiej arenie państwa polskie- 
go ośrodki konserwatyzmu i kołtuń- 
skiego wstęcznictwa z żywymi, postę- 
powemi siłami Polski Ludowej. Rezul- 
tat znany. Polska Demokracja nie była 
przygotowana należycie do objęcia wła- 
dzy w państwie, musiała z niej zrezyg- 
nować, nie wyrzekając się bynajmniej 
walki o ponowne jej zdobycie. 


Zamach stanu dokonany przez Piłsud- 
skiego.w 1926 roku przekreślił te możli- 
wości na długi okres czasu. Obóz sana- 
cyjny dokładał wszelkich starań, by roz- 
bić, zdemoralizować i zniszczyć semo- 
dzielny ruch robotnichy i chłopski. Ro- 
bił on wszystko, by stare siły kapitaliz- 
mu i obszarnictwa umocnić za wszelką 
cenę na arenie życia polskiego. Wyciąg- 
mał nieświeskie upiory i lewiatańskie 
wielkości wysunął na czołowe pozycje. 
Posługując się tymi metodami przetrwał 
3138 Jat in: 


Kronike z2waniena 


SOCJALDEMOKRACI FIŃSCY 
ŻĄDAJĄ USTĄPIENIA TANNERA 


Gazety w Helsinkach opublikowały odezwę 
socjal-demokratycznej opozycji, żądającej u- 
stąpienia Tannera i jego przyjaciół: Odezwa 
jest podpisana między innymi przez ministra 
opieki społecznej Fagerholma, generalnego dy- 
rektora administracji leśnej Pakkale, profeso- 
ra Voinmaa, przewodniczącego komitetu dla 
spraw A iernych sejmu i około połowy 
wszystkich socjal - atycznych człon= í 
ków sejmu. | 

Oskarżają oni Tannera i niektórych człon- | 

ów rządu, że przez kilka lat prowadzili po- | 
licykę niezgodną z poglądami partji. Rada 
partyjna, która ma się wkrótce odbyć, musi | 
zażądać od nich ustąpienia. Tylko wtedy zo- | 
staną stworzone warunki konieczne dla współ- | 

ątrz partji socjal- | 


pracy wszystkich sił wewn 
demokratycznej. 


UPAŃSTWOWIENIE FABRYKI 
ZBIEGŁEGO ZDRAJCY 


Jak donosi radio z Genewy, francuska fa- 
bryka. biszkoptów „Brun“ w Grenoble, jedna 
- z największych 'w Europie, zostala upaństwo- 
wiona. Odtąd będzie nią kierować komitet, 
skladający się z robotników tej fabryki, Wła- 
ściciel przedsiębiorstwa, który w czasie oku- 

acji współpracował z Niemcami, uciekł. 
Wręczenie kierownictwa fabryki robotnikom 
i robotnicom odbyło się po uroczystej de- 
monstracji. ZBY | i 

Jeden z mówców, zwracając się do robotni- 
ków oświadczył: „Miliony uzyskane przez. 
| właściciela na waszej pracy powinny dziś być 

przezqaczone dla robotników fabryki i całego 
społeczeństwa. Dzięki współpracy z inżyniera- 
mi i technikami robotnicy, będą się mogli obejść 
bez właścicieli-zdrajców”". 
ROCZNICA ŚMIERCI CHOPINA. 
W MOSKWIE 
W dzień 95-tej rocznicy śmierci Fry- 


deryka Chopina,  najświetniejszego 
przedstawiciela muzyki polskiej, odbył 


_ się w sali koncertowej konserwatorium | 


„ państwowego recital fortepianowy Juria 
- Briuszkowa, znakomitego szopenisty. 
Program wieczoru składał się wyłącz- 
nie z utworów Chopina. Pianista z uczu- 
ciem i siłą wykonał 3 polonezy, A-dur, 
As-dur i F-mol, kilka mazurków, 12 
etiud (opus 10), wzruszającą „Fantasie 
importu", „Balladę”, „„Scherzo”, walc i 
szereg innych. Sala wypełniona było po 
brzegi publicznością, której znaczną 


nętrznej i zagranicznej polityki Rzeszy. 


był 
rych 
„jego panowania. Metody te były mu znane 


GAZETA LUBELSKA 


Spojrzenie wstecz i naprzód 


Wielką zasługą Obozu Demokratycz- 
nego jest to, że mimo cierpień moral- 
nych i fizycznych, jakie przejść musieli 
ludzie tego obozu, mimo krzywd i szy- 
kan, jakie przeżywali, pozostali wierni 
swej ` Idei, swemu sztandarowi, 
chcieli zginać karku i łamać swych 
przekonań. W tym ogniu próby charak- 
terów przepracowali wszystkie doświad- 
czenia i zdobyli nowe wartości, upraw- 
niające ich całkowicie do objęcia wła 
dzy w państwie i realizowania haseł, 
których nigdy nie zdradzili. 

Dorobek ten, zawarty w uchwałach 
programowych óstatnich zjazdów i kon- 
ferencji partyj, organizacyj i stronnictw, 
charakteryzuje stanowcza wola odzys- 
kania Niepodległości, oraz. całkowitego 
przebudowania ustroju politycznego i 
społecznego Polski. W następstwie tego 


wysuwa się na pierwszy plan dążenie 


zupełnie słuszne do utrzymania władzy 
w państwie, aby dać klasie robotniczej 


nie 


Z miej 


Z PORTÓW ANGIELSKICH DO 
FRANCUSKICH 


Główna kwatera wojsk amerykańskich za- 


i i chłopskim rit ran- | wiadomiła, że flota amerykańska przenosi się 
GIECHR OBORY rząd ac co Tapn z portów angielskich do francuskich. Angiel- 


/ i ._ | skie miasta portowe, które przez szereg mie- 
MOER (ZP SO die OWE paa ramt] sięcy duży 8kO bazy dla wok smetka 
wszystkie przeszkody, stawiane MU | skich przy ofensywie na Europę, a później ja- 
przez reakcję, na drodze do całkowitej | ko bazy zaopatrzeniowe, są obecnie opuszcza- 
przebudowy życia Polski, ne przez amerykańskie statki. 


Zz tym dorobkiem wchodzimy w nową PIERWSZA KOBIETA — MER 

epokę. Porównując obecną sytuację z NACZ 

latami sprzed 1939 r., widzimy ogromną | Jak donosi radio Marokko, Francuzka Ray- 
różnicę, Pozycje, na których opierał się PA Gele, me gorea poważną rolę = 
j kliki ; z < | ruchu oporu, została wybrana na stanowisko 
EN panir ei ka w TE Ae obejmowane dotychczas wyłącznie przez męż- 
f} A 16 i pda RES: PRZ bik 28 ZA czyzn. Kobieta ta wywalczy a sobie w: bojach 
|. OnSIS 1 ZOSWaLO SIĘ NICZAODYLYCH MUT rangę majora Francuskich Wojsk Oporu We« 
obronnych. Z drugiej zaś strony masy | wnętrznego. 

społeczne nietylko robotników i chło- |- Dowodziła ona oddziałem liczącym 800 lu" 
pów, ale i rzemieślników, pracowników | dzi i organizowała ruch oporu w rejonie Sois- 
umysłowych i wogóle ludzi pracy, posia- | son. Pod jej przewodnictwem partyzanci bu- 
dają bogate doświadczenie rządów fa- | Tzyli śluzy kanałowe i wykolejali_ pociągi. 
szystowskich, doświadczenie mówiące o Niemcy aresztowali ją i katowali. Nocą 26 


> d 1 i lipca udało się francuskiej milicji wyrwać ją z 
całkowity + BY. ban k ie. łap Niemców, którzy zamierzali ją rozstrzelać, 
To też zwyciężyć musi i“ napewno 


SR : Miasto Soisson wybrało ją na stanowisko 
zwycięży Demokracja. mera. Jest to pierwsza kobieta - mer we Frane 
cji. 


B. K. 


_Witleryzm — wyrazem psychiki niemieckie, 


Niejednokrotnie wyłania się pytanie, czy do 
popełnienia zbrodni dokonanych przez Niem- 
ców, bylby zdolny jakikolwiek inny naród 
świata. Raczej mie. Nie ulega wątpliwości i 
przyk.adami na przestrzeni lat ostatnich 'zo- 
stało stwierdzone w sposób dostateczny, że fa- 
szyzm wyzwala najniższe instynkty, drzemiące 
w jednostkach i w zbiorowości, że na instynk- 
tach tych żeruje i że z nich czerpie moce swo- 
jej przestępczej działalności. Bakcylem faszyz- 
mu zarażonych zostało wiele narodów; na za- 
trutej przez ten bakcyl glebie wyrastała zaw- 


sze i wszędzie zbrodnia, nienawiść i kult gwał- 
tu oraz przemocy. Nigdzie jeduak wyhodowa- 


ne przez faszyzm zło nie objawiało się w for- 
mie tak potwornie groźnej, nigdzie nie dopro- 
wadziło do tak bezwzględnego zezwierzęce- 
nia, jak wśród Niemców. cą 


Niemcy okazali się narodem najbardziej po- 
datnym dla koncepcji rasizmu, szowinizmu, 
chamskiej siły i wyobrażenia o własnej wyż- 


| szości — czyli dla tych wszystkich przesła- 


nek, na których opiera się upostaciowan 
przez hitleryzm faszyzm pruski O przychyl- 
nym przyjęciu,z jakim hitlerowska ideologia 
spotkała się w szerokich. masach narodu nie- 
mieckiego, Świadczą fakty, poprzedzające 


dojście Hitlera dö“ władzy, Naród niemiecki. 


popari Hitlera; dowodzą tego następujące cy- 
fry: Przy wyborach do Reichstagu w roku 
1928 partia narodowo-socjalistyczna uzyska- 
ła 12 mandatów, przy wyborach w roku 1930 
-— 107 mandatów, w roku 1932 — 230 man- 
datów, w marcu 1933 — 288 mandatów, a 
w listopadzie 1933 -= 661 mandatów czyli 
wyłączność parlamentarną. È 
Ostatnia cyfra jest już wynikiem dziesięciu 
miesięcy terroru hitlerowskiego jedynowiadz- 
twa, poprzednie jednak mają swoją nieza- 
przeczalną wymowę. Masy niemieckie w la- 
tach 1928 — 1933, a więc w okresie większoś- 
ci socjaldemokratycznej w Reichstagu" świado- 
mie przechodziły w coraz większej mierze do 
obozu Hitlera, który bynajmniej nie krył się 
ze swoimi zamiarami wzgiędem opozycji, 
mniejszości narodowych i sąsiednich państw 
oraz ze swoim programem w dziedzinie wew- 


Naród niemiecki nie ma prawa podawać 
na swoje usprawiedliwienie argumentu, że nie 
mu poprzednio znane metody, do któ- 
uciekł się później Hitler w latach swo- 
— gdyż od roku 1925 „Mein Kampf", rozcho- 
dzący się w stekach tysięcy egzemplarzach, 
ustabilizował wytyczne Adolfa Hitlera we 
wszystkich sprawach politycznych i ideolo- 
gicznych. Były mu znane — bo od roku 1927 
codzienna i periodyczna prasa partyjna Hit- 
lera jaknajdokładniej precyzowała zamiary 
narodowego socjalizmu wobec przeciwników 
politycznych wewnątrz kraju i wobec zagra- 
nicy i naświetlałą w sposób, nie budzący żad- 
nych wątpliwości, poglądy hitlerowskie ną 
zagadnienie metod politycznych. Były mu zna- 
ne — bo działalność bojówek partyjnych SS 
i SA nie pozostawiała żadnych złudzeń co do 
rzeczywistego oblicza partii. 
A więc: w okresie, w którym naród nie- 
miecki w oparciu o nieskrępowany liberalizm 
parlamentarny / weimarskiej republiki mógł 
swobodnie decy ‘o układzie swojego ży- 
cia politycznego , — naród ten wybrał hitle- 
ryzm, najdokładniej znaiąc teoretyczną i 
praktyczną stronę tego ruchu. Stwierdzenie 
tej okoliczności ma najdonioślejsza wage poli- 
tyczną z punktu widzenia dyskusii nad zbio- 
r czy tylko jednostkową: odpowiedzial- 
nca Niemców ere zbrodnie woienne. Naród 

ry — przez nikogo nie przymuszony — 
aktem własnej woli oddał władze w rece 
zbrodniarzy — ponosi za zbrodnię pełną zbio- 
wą odpowiedzialność. Sprawa ta nie án 


bych, perspektywy wojny i grabieży — tratią 
w sedno psychiki niemieckiej. Wiedział, że 
właśnie otwartym głoszeniem tych haseł i za- 
sad pozyska sobie swój naród. ; ; 

I nię omylił się. Co dla umysłowości człon- 
ka innego narodu wydaje się -niezrozumiale 
— pozyskanie milionowych mas  społeczeń- . 
‘stwa przez otwarte. i nieskrępowane głoszenie - 
ideologii gwałtu — było najnajlepiej zrozu- 
miałe dla Niemców. Atmosfera hitleryzmu jest 
najwłaściwszą atmosferą moralną dla narodu 
niemieckiego. Opozycja jest w mniejszości i 
była już w mniejszości w momencie, gdy hit- 
leryzm | pks. sza się dopiero ze stronnictwa 
antyrządowego w partię rządzącą. 

Większość Niemców — i to większość ol- 
brzymia — obarczóna jest odwiecznym kom- 
pleksem niewolnictwa duchowego, połączone- 
o z afirmacją gwałtu. Idea „wodzostwa'” jest 
jednym z typowych przykladów owego. Kom- 
pleksu niewo!nictwa: idea „Tlerrenvolku" jest 
znamienna dla koncepcji przemocy. Niewolni- 
cy wobec własnej despotycznej władzy — ka- 
ci wobec innych; historia Niemiec mnoży do- 
wody takiego nastawienia. 

Jeśli naród: nięmiecki nie: będzie. raz ńa 
zawsze pozbawiony możliwości powtórnych 
aktów gwałtu, jesli nie poniesie zbiorowej ka- 


być przynajmniej u. nas, w Polsce, przedmio- 
tem akademickich dysput. 

Wyłania się drugie z kole! pytanie: Dla- 
czego Niemcy powierzyli Hitlerowi władzę 
nad sobą? Dlaczego naród, który bądź co 
bądź zamieszkuje w Europie środkowej, któ- 
ry może poszczycić się starą kulturą i trady- 
cją wielkich duchowych osiągnięć, poszedł ʻo- 
choczo na lep koncepcji zbrodniarzy? Tu do- 
chodzimy do sprawy psychiki narodu nie- 
mieckiego. 

Pojęcie psychiki narodowej nie ma nic 
wspólnego z irracjonalną metafizyka rasizmu. 
Psychika narodowa, uwarunkowana klimatem, 
przeszłością historyczną i sposobem życia, jest 
faktem. Psychika narodowa Niemców zwią 
zana jest bardzo mocno z całym kompleksem 
starych germańskich mitów, przez które prze- 
wija się jednolitą nicią kult siły fizycznej, 
adoracja przemocy, pogarda dla słabszych i 
zupełne lekceważenie momentu duchowego na 
rzecz wyłączności czynnika materialnego. To 
germańskie uwielbienie siły, ta praniemiecka 
apoteoza gwałtu fizycznego ==: pojawia: "sie 
po przez stulecia historii prusactwa w wój- 
nach, rozbó”ach i śrabicżach. Ulmia! grać na 
czulych strunach germanizmu, drzemiącego w 
duszy niemieckiei, Fryderyk Wielki; umiał 
grać Johann ‘Fichte; naimocniej jednak Zza- 
„grać sotrafił Hitler, PR ; 

Hitler znał swåi narsd, jak nikt inny. Hit- 
ler wiedział, że bez obawy. może głosić nai- 
jawniej hasla zbrodni, przemocy i nawrotu do 
fredniowiecza. Hitler wiedział, że obwieszczane 
przez „jezo literaturę | prażę agitacyjną zasady 
tężvzny fizvcynej, zasady pogardv dla ducha 
zwierzęcej i nienawistnej pogardy dla sła- 


Polscy górnicy we Franc 
w walce z niemiecką okupacją 


Emigracja polska we Francji, szczególnie 
jsfnierucja robotnicza. skupiona po większej 
i części w okręgach górniczych północy i Pas 
de Calais włączyła-się odrazu do frontu na- 
r-doweco Walczącej Francji przeciwko hi- 
werowskim okupantom. Nic też dziwnego, 
że gdy w 1943. r. rozwinął się szeroki ruch 
strajkowy robotników, doprowadzonych do 
ostateczności stałą zniżką płac i niemieckimi 
racjami żywnościowymi, górnicy polscy, nie 
bacząc na szalone represje niemieckiego na- 
jeźdcy, i ich żandarmów z Vichy, wysuneli 
się swojem zdecydowaniem i bojowością na 
jedno z pierwszych miejsc. 
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świat nie stworzy. dlań żelaznych praw, któ- 
rych przekroczenie zagrożone, będzie wyro- 
kiem śmierci — wówczas hitleryzm w nowej 
postaci nękać będzie ludzkość widmem wojny 
1 grabieży w następnych latach historii. Al- 
bowiem takie jest zbrodnicze prawo”niemiec- 


kiej psychiki. 


PNE ZN 


S. T. 


W Pethuno zwiabiono. podstępnie do jel- 
nej z sal 400 górników ' wywieziono ich w 
nieznanyra kierunku; tegoż dnia niem'ecki ge- 
neral ogłosił, że strajkujący zostaną ` pozba- 
wieni.. kartek  żywnościewych.; Fiarcuskie 
kompanie działające ręka w rękę z okupan- 
rami przestały wypłacać zarobki i wydawać 
węgiel. Wprowadzono stan oblężenia i zagro- 
żono dalszymi represjami tym. Którzy natych- 
miast nie przystąpią dó oracy. Przeprowa- 
dzono w. dalszym ciągu areszty, nietylko gór- 
ników, ale i ich żon, a nawet dzieci. Wladze. 
okupacyjne ogłosiły poza tym, że rs do 35 
tysięcy sobotników zostanie wysłanych do 
Zagłębia Ruhry. 

Mimo to w warunkach niesłychanego tetro- 
ru strajk trwał ro dni, wprawiając w podziw 
nietylko przychylnie usposobioną opinę pu- 
bliczną, lecz nawet wybitnie wrogo do niego 
ustosunkowanych prefektów. Strajk ten smu- 
sił do uznania siły i postawy górników pol- 
skich i francuskich. I tak prefekt Sadon wy- 
raził się o tym straiku w następujący sposób: 
„Taka równoczesność w porzuceniu pracy jest 
niewątpliwie wynikiem zorganizowanego kie- 
rownictw». mimo to niesposób bylo ujawnić 
ahi jednego przywódcy strajku”. 

_ Naród francuski ani na chwile nie pogodził 
się z hitlerowską okupacją. Robotnicy fran- 
cuscy, 4 wraz z nimi i górricy polscy nieu- 
gięcie stali nzzy swoim, nielesstnym kierow- 
nictwie w Powvs-cchnej Konferencii Pracy i 
pod jej przewodem przeprowadzili nieiedną 
akcję, która o » a się do dezorganizą= 

cji przemysłu okurantów./ j 

Górnik: polski n'era'eżnie od tero: gdzie 2o 
zastała okupacji n""lecka, wszędzie potrafił 
znaleźć słuszną droge do walki '0:;swo'e pra- 
wa i prawa swego narodu do wolności i nie- 


i (Polpress). 


Z opóźnieniem podajemy w .skrócie opis 
jednego ze strajków, w którym rłówną rolę 
odegrali polscy górnicy z dep. Nord i Pas 
de Calais. j 


Strajk zaczął się na 4-ej kopalni i w prze- 
ciągu kilku dni, przerzucając się z kopalni 
na kopalnię, zamienił się w straik powszechny. 
W niektórech miejscowościach, jak. np. w 
Dencin, oburzenie robotników wyraziło się 
w bardzo ostrych formach — niszczono u- 


rządzenia kopalniane, uszkodzono windy itd. 


Rozpowsrechniane wśród górników. ulotki 
wzywały do wytrwania i oporu. Niemcy ogło- 
sili rozkaz, wzywający do przystąpienia do 
pracy. Gdy nie poskutkowało, wysłano 4-ch 
robotników pa roboty katorżnicze, a kilk»- 
nastu robotników schwytano i wysłano w 
nieznanym kierunku. Wojsko niemieckie oto- 
czyło osady robotnicze, na placu zebrano 
wszystkich meżczyzn w wieku od t6 do 60 
lat. Robotników w grupach po 60 ludzi "d- 
prowadzono pod konwojem wojska do kv- 
palną, a nadal kot gk Map z zał>- 
żonymi rzekoma. Represje posypały się jak z 
rogu obfitości ` i 


ry za. dokonańe przestępstwa * wojenne, icsi one 


k 
Nasi sojusznicy, żołnierze i oficerowie sowi*tcy, 
walcżicy razem z nami pod Warszawą, potrafią 
i ocenić dzielność i odwagę żołnierza polskiego. 
-Wielu z naszych żołnierzy otrzymało już wyso- 
kie odznączenia Armii Radzieckiej. Do nagrədy 
orderu A. Niewskiego został przedstawiony mię- 
dzy innymi por. Szczepański, zastępca dowódcy 
baonu do spraw polityczno - wychowawczych — 
za męstwo okazane w. walce z wrogiem. Podczas 
boju znaidował się zawsze na czele swego oddzia- 
łu. Tam, gdzie jego żołnierzom groziło największe 
niebezpieczeństwo, zjawiał się.na czas z pomocą. 
Swoją nieustraszoną odwagą w natarciu na nie- 
przyjaciela, porywał swoich żołnierzy, tak, że 
Ci rzucali się za nim w największy wir walki, 
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Chor. Sanocki zastępca dowódcy  kompanji 
strzeleckiej do spraw polityczno = wychowaw- 
czych, swoją odwagą w boju z wrogiem przypła- 
icit życiem. Gdy od kuli nieprzyjaciela padł do- 
' Iwódca kompanii, zastąpił jego miejsce, wysunął 
się na czele kompanii i poprowadził j ją do kontr- 

taku w chwili, kiedy wróg pod osłoną licznych 

łgów i dział przystąpił do ataku. Kompania 
bachęcona jego przykładem, z brawurą uderzyła 
a wroga, tak silnie, że ten musiał ustąpić, Gdy 
iebezpieczeństwo było już zażegnane, jedna z kul 
ieprzyjacielskich ugodziła Saneckiego. Rana o- 
azała się Śmiertelna. W przeciągu kilku minut 
onal. 


era Krochowski, zastępca dowódcy . pluto- 

kai do spraw  polityczno - wychowawczych w 

asie zaciętego boju, był zawsze w pierwszym 

eregu, Swoją nieustraszona odwagą podtrzymy- 

ał na duchu całą kompanię. Rzucał się w naj- 
większy wir walki. Rozbroił i wziął do: niewoli 
[trzech Niemców. 


AŻ 


W bitwie pod Warszawą bierze udział wielu 
Bi Ró. którzy odbyli już chrzest 
bojowy w bitwie ód Lenino, Takim był szere- 
gowiec Rondratowicz, który w bitwie pod Le- 
nino cdniósł ranę. Pod. stolicą walczył nieustra- 
szenie w pierwszym szeregu. Swoją odwagą wzbu- 
dzał podziw u towarzyszy, Wziął do niewoli jé- 
|dnego Niemca. Mimo odniesionej rany, walczył 
tdalej aż do „zakończenia boju. 


jaaa 


Nasza kontpaniś atakuje pewien dom, obsadzo- 
[ay przez szwabów. Trudno jednak podejść do 
niego, gdyż wróg zasypuje ją gesto granatami. 
ICzterech naszych żołnierzy, a to kapral Smoleński, 
k.pral. Milke; strzelec Naliwakowski i strzelec 
Stelmach postanawiają zniszczyć gniszda oporu 
wroga w tym domu, Podchodzą do niego cicha- 
“ezim, W pewnej chwili" trzech szwabów: wyska- 
kuje z „domu, 1 z' granatami w ręku podkradają: się 
A Pa samej kompanii. Czterech naszych żoinierzy 
aremnia nieeny manewr wroga. Idą oni w ślad 
| ža nimi, rzucają się sań i obezwładniają. Żywych 
odstawiają. ich, do dowódcy kompanii. 


= 


ejrzanych: oznak zewnętrznych, wolałem 
"przenieść się do małej mieściny w okolicach 
'Trembowli. We Lwowie nie mogłem dłużej 
pozostawać. Atmosfera zgęszczała się z każ- 
dym dniem, gestapo coraz bardziej rozszerza- 
ło swe macki. Oddana Niemcom policja u- 
kraińska węszyła wszędzie polską organizację 
i semickie pochodzenie. Lepiej było zniknąć 
z jej pola działania. Co prawda w miasteczku 
nad Seretem, które wybrałem sobie na pobyt, 
również znajdował się posterunek umundu- 
rowanych. OUN-owców w „mazepkach” (spe- 
cjalnego kroju czapki ukraińskich nacjonali- 
stów), zle byłe mtam zupełnie nie znany i 
„władza” na głuchej prowincji miała mniej 
wyostrzony ` zmysł powonienia. , 


ZAWOR byłoby dobrze, bo i Indność by- 
a mnie życzliwie usposobiona, i i miejscowi 
srania" przyjęli mnie bez uprzedzenia — 
gdyby nie pewna wściekła jejmość — po- 
strach’ całego miasteczka i okolicy. Nazywała 
się pani Matternowa takie nazwisko nosiła po 
narłym już mężu. Mała, przysadzista, czer- 
wona, z zadartym noskiem, który wszędzie 
wciskała, znienawidzona przez Polaków, 
Ukraińców i Żydów, terroryzowała į szanta- 
żowała wszystkich. Stosunki ze mną były 
chłodno: - obojętne; z pewną dozą fałszywego 
ugrzecznienia. Bałem się tej baby i czułem 
przez skórę, że nawarzy mi jeszcze piwa. 


k 
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Rok Blisko przeszedł bez agresji w s ky Iio 


do mojej osoby. Przez ten czas była zajęta 


mieckim „likwidować“ Żydów, później , »za0- 
|. piekowała* się dobytkiem nieszczęśliwców i 
|» sprzedawała go chłopom. Przez szereg tygod- | 
„ni ciągnęły od zniszczonej przez hitlerowców 
bóźnicy, przekształconej na skład mebli, liczne 
wozy 


AOKIWIAROZZE WELRZ IN z EOKA A ROZA 
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innymi sprawami. Pomagała żandarmom nie- | 


włościańskie, i zabierały stare, zmiszczo- 


GAZETA LUBELSKA 


Z walk o Warszawę 


Plutonowy  Lebacz okazał się godnym szefem 
swej baterii. Podczas największego nasilenia bitwy, 
wśród gradu kul i pocisków, przywoził żywność 
dla swoich żołnierzy. Ponadto wykonał bardzo 
trudne zadanie bojowe. Oto pod ciągłym obstrza- 
iem nieprzyjacielskim dostarczył swojemu oddzia- 
łowi sześć wozów z amunicją. 


Życie naukowe 
na terenach wyzwolonych 


Od pierwszych już” dni przybycia do m. 
Lublina Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na- 
rodowego spokojne to dawniej miasto, zmal- 
tretowane w okrutny sposób przez nikczeni- 
nych okupantów germańskich, stało się ośrod- 
kiem ożywionego ruchu administracyjnego i 
równocześnie z tym kulturalnego, artystycz- 
nego i naukowego. 


Artyści w powiecie 


W Radzyniu zorganizował się zespół arty- 
styczny, „który daje występy w sali t zw. 
„oranżerii*. Kierowniczką i reżyserką zespo- 
łu jest "p. Janina Demusz-Bergniannowa. 
Członkami zespołu są pracownicy miejscowych 
biur i urzędów, zajmujący się pracą artystycz- 
ną z wielkim poświęceniem w bardzo trud- 
nych warunkach. 

Dotychczas zespół produkował dwa kultu- 
ralnie opracowane i „żywo wykonane progra- 
my złożone z numerów. koncertowych i rewio- 
wych. Poziom występów całkowicie upoważ- 
nia do uznania zespołu za wartościową pla- 
cówkę kulturalno = artystyczną, 

Teksty programów opracowuje p. Ewa Na- 
wrocka, oprawę muzyczną p. T. Prejzner. Za- 
równo teksty jak i PARA odznaczają się 
nerwem scenicznym i są dopasowane do tego 
rodzaju widowisk. Inteligentnie i z inwencją 
są wykorzystane motywy ludowe. 

Pewnego rodzaju inowację stanow. „żywa 
gazetka" — w sposób rewiowy ane ostat- 
nie wiadomości, które wobec niedostatku gazet 
w mniejszych miastach w ten sposób zostają 
udostępnione publiczności. 


milutkie baletniczki, ośmioletnie dziewczyn- 


choreograficzny. 
z Sa. osób w zespole należy wy- 


Deszcz, deszcz... Brr.. I ciemno... i do do- 
mu daleko... i. 

Boi się kobiecinka. Cudze strony, cudze lu- 
dzie. Nie, ludzie nie cudze. Swoje... 

Człap, człap m. Deszcz siąpi i zimno trzę- 
sie, a tu swojej cbaty nima. Właściwie to jest. 
Stoi jak stojala ino w niej mieszkać „nie lzia". 
Wysiedlili. Ano, wola Boża. Wojna (a niech- 
że ją pokręci). 

Cosik tam, świeci. Pewnie okno. Jak jest 
okno, to są i ludzie. Swoje ludzie. .Przenocu- 
j4. Pewnikietm.., 

„Nie, paniusiu, piętnaście ludzi z całego 
świata... ani palca gdzie wetknąć. Po. sasi Z- 
ku: niech” se pójdzie. 

Człap, człab... Ciemno i ai. nitki nima 
na sobie. Oj ludzie, swoje ludzieł 

~» A gdzieże? Po nocy się włócy... Do sol- 
tysa niech se pójdzie, albo na milicje. W koń: 
cu wsi. Widzicie a a Ata ORO a RZA RAA PAM NO. 


Volksdeutschka w akcji 


Wobec niepewnego mego rodowodu i po- | ne graty (bo co było lepszego, zostało uprzed- 


nio wywiezione przez Niemców). 


Pani Matternowa była w swoim żywiole. La- 
tała zaaferowana po placu, uwijała się pomię- 
dzy furmankami, targowała się z chłopami, 
i wreszcie łapała chciwie banknoty i chowała 
je za stanik. Któ widział, jak ta zamożna 
skądinąd kobieta, stara obywatelka miasta, po- 
siadająca tam swój domek i grunta, z gorli- 
wością godną. lepszej sprawy, oddaje się swej 
plugawej czynności, ten m: PORE X z 0- 
brzydzenia. . 


Kto zaś była owa pani PNO W okre- 
sie przedwrześniowym. — wielka patriotka 
polska, poświęcająca się sprawie sanacji i Ozó* 
nu. Później zakochała się w weterynarzu ~ 
Ukraińcu i stała się ukraińską nacjonalistką. 
Gdy przyszła władza radziecka, zdeklarowała 
się jako wyznawczyni Lomunizmu. 


niała sobie babkę Niemkę i pierwsza zapisała 


powszechna fama, w tej. roli czuła się najle- 
piej i najlepiej jej było do twarzy. Niskie, 
spłaszczone czoło i świdrujące oczki — typ 
hitlerowskiej fanatyczki z Wrocławia albo 
Królewca. 


Przyglądałem się badawczo temu czortowi 
w spódnicy, szalejącemu: na pobojowisku. Sta- 


5i rałem się wyczytać w jej szpicłowskich źreni- 


„| cach, kiedy na mnie zwróci swą zgubną uwa- 
g% ki iedy na mnie wyda swój wyrok. Jej fu- 
ria stawała się coraz niebezpieczniejsza. Wszę- 
‘dzie > widziała wrogów Fiihrera i jego „Nowej 


raził i któremu by mniej — lub bardziej wy- 


Wielką i należną sympatią cieszą się dwie i 


' Gdy-nastała okupacja germańska przypom= 


się na listę „Volksdeutschów“. Jak twierdziła | si 


uropy”. Nie było takiego, kto by się jej na- 


do zrozumienia, że powinien 


mienić p. Marię Świętochowską oraz cztero- 
osobowy chór rewellersów. 


Znamienny dla naszych stosunków jest 
fakt, że zespół ten pracuje bez żadnej prawie 
pomocy z zewnątrz, a spektakle daje w sali, 
której okna są pozbawione szyb. Mówi się 
powszechnie: „zespół prowincjonalny” z lek- 
ceważeniem. A tymczasem ten zespół z powo- 
dzeniem mógłby występować w Lublinie, gdyż 
pod wielu względami w nicz, nie ustępuje 
zespołom, które mieliśmy możno.ć tu oglądać. 
Dlatego też należałoby zająć się nim i wyko: 
rzystać jego. możliwości w pracy kulturalnej 
na terenie ziem wyzwolony A: Byłby to krok 
do urzeczywistnienia ważnego i wciąż u nas 
aktualnego postulatu wkorzystania bezsprzecz- 
nych wartości tkwiących w ludziach, których 
życie rzuciło do miejsc oddalonych od więk- 
szych ośrodków życia kulturalnego. 


Podobne zespoły można stworzyć w każ- 
dym niemal mieście. Należy jednak nimi się 
zaopiekować, dać im pomoc materialną, za- 
pewnić możliwości pracy, . dalszego kształce- 
| nia się i wykorzystania zdolności, bardzo czę- 
sto znacznych. 


Snobistyczne poglądy, że zespoły prowincjo- 


ki, które bardzo ładnie wykonują swój numer nalne są czymś gatunkowo mniej ważkim, po- 


winny zostać porzucone. 


$$weje ludzie 


W. 8. 
Acb prawda, święta prawda. A że też glo- 
Wwa., Przecież jest soltys i m dice Przecie 


swoje ludzie, SWOJE... 

Brr.. Deszcz, ciemno, że choć oko Dyki). 

Człap, czlap. 
`= Niech bedzie pochwalony.. 

(W izbie ludzi kupa, same chłopy. Siedzą se 
F iją — bimber pachnis jak w karczmie — 
łokcie na stole, na łokciach opaski. Biało Gzer- 
wone. dee: i sołtys. Swoje ludzie). 

. niech będzie... 

„ Czego?! Noclegu? Po nocy się wiów 
czy... Macie dokumenty? Adyć wase, nie 10- 
je. Włóczy się toto, taka mać i "gig nie 
daje. A może się prześpicie ze mną?.. Het. x 
‘Gdzie to idziecie?! Heil Gdzie?! 

< Wybiegła kobiecinka na deszcz i noc x 
chałupy sołtysa i biegła nie wiedzieć gdzie. Do 
innej wioski, gdzie są ludzie. Swoje ladzie, 
Nie cudze. 

Ip. 


Zarządzona przez Resort Oświaty ` rejestra- 
cja byłych protesorów i asystentów wyższych 
uczelni w Polsce doprowadziła do odnałezie” 
nia na terenach wyzwolonych wielu uczonych, 
urkywających się w czasie okupacji po wsiach: 
i miasteczkach, żyjących „niejednokrotnie w 
skrajnej nędzy. Zgłosili się nar innymi: 
znakomity uzony o sławie wszechiwiatowe ch 
współtwórca nauki o grupach krwi prof, Lu 

A Hirszfeld, znakomity polonista prof. J. 
Kleiner, uczestnik Belgijskiej Wyprawy An- 
tarktycznej prof. A. B. Dobrowolski, znany 
fizyk prof. S. Kalinowski, prof. Roman Jaki 
mowicz i inni. 


Niestety wielu, bardzo wielu z najwybie- 
niejszych uczonych polskich znalazło śmierć z 
rąk birów niemieckich. Na ich miejsce stanę- 
ło odrazu do pracy nad polską nauką wielr 
pracowników młodszych. 


Powołane do życia przez Resort Oświaty 
publiczne wykłady naukowe, rozpoczęły sze- 
rzenie wiedzy przy olbrzymiej frekwencji 
sluchaczy. Powstały towarzystwa naukowe, ` 
jak Instytut Zagadnień Zachodnich Teretów. 


Polski i inne. 


W. najbliższych pon powstaje w Lubli- ` 
nie uniwersytet państwowy p. n. „Państwowa 
Akademia Lubelska“ o czterech wydziałach: 
lekarskim, przyrodniczym, rolniczym i wete-' 
rynaryjnym. Istniejąca w Lublinie prywatna 
biblioteka im. Łopacińskiego zostaje prze- 
kształcona w Państwową Bibliotekę Uniwersy= 
tecką. Są prowadrone energiczna prace nad 
otwarciem w najblizszym czasie Politechniki 
Państwowej. Wszystkie te uczelnie podejmują ` 
równocześnie prace nad reformą nauczania 
wyższezó w kiarunku dostosowania go do por ; 
trzeb obecnej chwili, a przede wszystkim może 
liwie jak największego upraktycznienia. Stwo- 
rzone też zostały instytucje pomocy dla uezo- 
nych, jak Dom Odpeczynkowy w misjtcnwo” 
ści lecrniczej Nalsczowie i drugi w Otwocku, r 
specialne stołówki dla profesorów i inne. 


Silny ruch naukowy rozwijający się na te- - 
renach wyzwolonych Polski jest dowodem, jak 
wielkę wagę przywiązuje społeczeństwo pole - = 
skie do utrzymania syego poziomu kultural- 
nego i mówi o jego ścisłym zwiszku z Polskim 
Komitetem Wyzwolenia N: ogo. 
(Palpres) 
JETS RONDAAN DAWID WE. VOERE ENR 


Pow. Wykłady Uniwersyteckie 


Poniedzistek, dn. 23.X. br. 
Odczyt dr. Marisna Rytla p. t. wTechaika i Mi SĘ 
miena pracy umysłowej”, ; i 
| Wtorek, dn. :4, X. Bo e-r 


Srymona Zolny p. t « „Nawa poglądy 
ne pochodzenie kultur ludzkich”, 

Odczyty zostaną wygłoszone w sali rekreacyj, 
nej gimn. im. Jana Zamojskiego w Lublinie (ul. 3 
Ogrodowa 14). Poczętek o godz. r7-ej. Wstęp 4 a RE 
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Już i ksiądz | (PWRC SEA SR AE GRANO RB popadł w jej nie- 
łaskę, bo ńie chciał kupić od niej ławek, na 
których przez wiele lat zasiadali w synagodze 
modłący się Żydzi, a które ona pragnęła ko- 
niecznie widzieć w:towione w kościele. Bur- 
mistrz Jej się naraził, bo jej — „Volksdeutsch- 
ce”, nie pozwolił wydać zwiększonej racji 
cukru. Powędrował za to do więzienia wraz 
ze swym ławnikiem. Wpaść w jej niełaskę — 
to znaczyło stracić wolność i zniknąć z tego 
Świata. Gdy wyjeżdżała, całe miasto lżej od- 
dychało, gdy przyjedzała po paru dniach — 
jakaś ciężka zmora roztaczała swe czarne 
skrzydła nad ludnością. Każdy mówił, że 
trzeba ją „wykończyć“, że należy ją rabić, 
ale ona tymczasem żyła, i siała wokół po- 
strach i zniszczenie. 


Mieszkała w owym miasteczku otoczona o- 
gólnym szacunkiem, rodzina pochodzenia 
nie-aryjskiego, ale wychrzczona jeszcze w po- 
przednim pokoleniu. Troje staruszków: an — 
emerytowany radca wraz z dwiema sióstra- 
mi. Razem mieli przeszło dwieście lat. Żyli 
spokojnie, uczęszczali regularnie do kościoła, 
nikomu nie czynili krzywdy i i nikt im źle 
nie życzył. Zdawało: się, że na pewno uratują 

się wśród szalejącej akcji antyżydowskiej. Ale 
i na nich zwróciła wkrótce swój drapieżny. 
wzrok pani Matterowa. 


Pewnego dnia zjechała do miasteczka wrar 
ze znajomym żandarmem i 
„Volksdeutschką”” 4. "roępoczęła swą akcję. 
Trójkę staruszków wyciągnięto z mieszkania, 
ograbiono ze wszystkich. cenniejszych przed- 
miotów, a cały „dobytek załadowano na wo- 
zy. Nie pomogły próśby. sąsiadów, protesty 
służącej, która poszła ratować swoich chlebo- 
dawców. Staruszkowie błagali o jedną łaskę — 
o spowiedź. Zawezwano księdza, który zjawił 
się niezwłocznie. Pani Matternowa ani na 
chwilę nie spuszczała oczu ze swych ofiar. 
Gdy w pewnej chwili jedna z nich wyjęła z 
ukrycia parę sztuk złota, aby 
nę linściół,, wściekła iwa iitlerowski 


N 


je | twa 
ch 


jeszcze jedną. 
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pachołków doskoczyła do Sa się ii 
i AAN monety, ukrywając je za stanikiem. 


"Wśród ogólnego płaczu i oburzenia cał 
miasteczka wywieziono rodzinę do m: 
gdzie podzieliła los wszystkich mieszkańców 
tamtejszego ghetta, Pani Matternowa znów 
triumfowała i szukała nowych ofiar. 

Pewnego dnia dowiedziałem się, iż zaczyna 
zajmować się moją osobą. „Opowiada, że je” 
stem polskim oficerem i nie zarejestrowałem 
się w swoim czasie, gdy Niemcy taką rejestras ` 
cję nakazali, i że w ogóle jestem człowiekiem 
mocno podejrzanym. Tej nocy już nie spas” | 
lem w domu, uprzedzony, żę jreg wię, 
mieć na baczności. W istocie, późnym wie. 
czorem odwiedziła me mieszkanie polka | i ob-. ! 
szukała ciły dom, nie- wyłączając piwnicy i. 
poddasza. Następnego ranka wziąłem plecak. 
i przeszedie mprzez zamarzniętą rzekę na dru- 
gi brzeg, aby Mij się już nia pokazać w. 
miasteczku. ° 

Zjawiłem się tam dopiero teraz niedawne 
w mundurze polskiego oficera. Pani Matter- 
nowej już tam nie było. Gdy Niemcy zaczęli. 
dostawać w skórę, a Armia Czerwona córay 
bardziej zbliżała się, pani Matternowa jęła pa- 
kować kufry, nap niać je rzeczami „zdobytys « 
mi na nieszczęściu ludzkim, logi *akniętymi 
łzami i i krwią niewinnych. Stała się nerwowa 
i objawiała coraz większy strach, którego nie 
potrafiła ukryć przed radosnym wzrokiem 
otoczenia. Wreszcie pewnego dnia nad ranem 
uciekła do Tarnopola. Cala ludność odetchnę- - 
ła z ulgą i do dzisiej (may dnia wspomina wi. 
babsko, jako najokropniejszy koszmar, 


Szanowna pani Matternowo! Być może 
spotkamy się jeszcze. Kto wie, czy nie zetknę' 
się z tobą na ulicy ORC: Krakowa, 
albo nie znajdę cię w tłumie w czasie prze- 
marszu przez Frankfurt, cry Szczecin. Bądź 
pewną, że poznem, cię wszędzie, twoje podłe 
ślepia i nii ci twego nos. A wtedy marny. 
je niesz kary, M óra ci e” 


adzy 


GAZETĄ LUBELSKA 


Kultura rolna i teforma rolna 


W związku z realizacją reformy rolnej na 
obszarach wyzwolonych w wojewódzwie lu- 
oelskim wyłączono spod parcelacji 45.000 ha. 
Stanowi to około 15% ogólnej ilości obszarów 
przeznaczonych na, cele reformy rolnej w Lu- 
bels zczyźnie. Czym to się tłumaczy? 

Ilość chleba jest zależna nie tylko od ilości 
obsianej ziemi, lecz w, dużym stopniu rów- 
nież od gatunku zbóż, jakimi rolnik dyspo- 
nuje. Z tego założenia wychodzące, czynniki 
przeprowac lzaj jące 
ły na progu kcję elit zbożowych w samym wo» 
jewództwie lubelskim przeszło 22.000 ha. Po- 
wierzchnia przeznaczona na ten cel, mająca 
w rolnictwie nadzwyczaj doniosłe znaczenie, 
wcale nie jest duża w-zestawieniu z ogólną po- 
wierzchni ą ziemi uprawnej. Można nawet po- 
wiedzieć, że jest, przeciwnie, za mała. Ze 
względu na proces zwęgłania, prawidłowe po- 
zyskanie jednolitej odmiany jakiegoś gatunku 
zboża, jęst możliwe jedynie na większym ob- 
szarze. Na p! aszczy znach małych jest nieunik- 
knjone krzy żowanie,się e różny ch odmian. 

Produkcja elitar znych nasion na 22.000 ha 
dla wykorzystania ich na obszarze przeszło 
2.290:000 ha (tyle wynosi powierzchnia uży- 
tkowana rolniczo w Lubelszczyźnie) jest sto- 
sunkowo bardzo skromna, jest to stosunek 
1 do 100. A więc jest to minimum, jakie moż- 

ina bylo na ten.cel przeznaczyć. 

Oprócz nasiennictwa uwzględniono również 
inne działy kultury rolnej: Państwowy Insty- 

(tut Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach po- 
siada obecnie 2297 ha. Specjalna komisja 
orzeknie, czy wszystkie majątki należące do 
instytutu są do jego prac konieczne. Jeśli nie, 
|— część ulegnie parcelacji, Należy w tym 
miejscu podkreślić, że prace instytutu puław- 
«skiego mają bardzo ważną rolę w rozwoju 
*polskiegó rolnictwa. 

Dla szkół rolniczych przeznacza się 2425 
ha. Jest to, pozycja, której należy poświęcić 
więcej uwagi. Postttlatem reformy rolnej jest 
„nie tylko akcja nadania ziemi, jak najwięk- 
szej liczbie bezrolnych i małorolnych chło- 
pów, lecz również dążenie do, tego, by gospo- 
Adarstwa rolne w Polsce stały się nowoczesny 
„mi warsztatami roln"mi. Dobrym rolnikiem 
może być tylko człcwiek posiadający przy- 
gotowanie fachowe, które mu da szkoła. Rol- 
niętwo. polskie musi przestać być przywilejem 
dla dyletantów. Sam fakt urodzenia się w 
zagrodzie wiejskiej nie powinien być wystar- 
czającą kwalifikacją na roli. 

Na gospodarstwie rolnym powinien osiąść 

iw przyszłości tylko.ten syn lub córka właści- 
(ciela gospodarstwa, który ma ukończoną szko- 
iłę rolniczą. 

Byłby to Środek $rzyczyniający się w po- 
(ważnymi stopniu ”do zagwarantowania rol- 
nictwu należyteżo*rożwoju i do postawienia 
naszych warsztatów rolnych na poziomie rol- 
nietwą.z praktyczną realizacją, musimy mieć 
rozbudowaną odpowiednią sieć szkół rolni- 

lezych. Podana wyżej lość ziemi przeznaczona 
idla szkół jest wiec i 'eodzowna. 
|BAŁZZESTTMMOWOSIEK „de. 


POSIEDZENIE MIEJ SKIEJ ESRI? RABY * 
NARODOWEJ 


26 października (w czwartek) o gódz, 1o reno 
rozpocznie się I plenarne posiedzenie. Miejskiej 
Rady. Narodowej w sali Państw. Instytutu Mu- 
wycznego (gmach Teatru Miejskiego). 

Na porządku dziennym: Uczczenię pamięci 
h36 pracowników miejskich, którzy w czasie O- 
becnej. wojny polegli na-froncie, zostali zamordo- 
wani przez Niemców, względnie zginęli na sku- 
tek nalotów. Uzupełnienie składu Rady. Ślubo* 
(wanie radnych ña ręce Przewodniczącego Rady. 
Uzupełnienie składu Prezydium Rady. Wybór Ko- 
„misji „Regulaminowo*Prawnej, Finansowej i Opie- 
iki Społecznej. Sprawozdanie Przewodniczącego z 
[ee dacia: działalności. Sprawy finansowo- 
igospodarcze, Sprawa przemianowania nazw ulic. 
(Wolne wnioski. i ; 
WISE STEUN AEON ENTE ETETA E 
l. TEATR.  MIEJSĶI 


Komedia Michała Bałuckiego P 4 „GRUBE 
"RYBY". 
Udział biorą: Bielenin; Ładosiówne; Zielińska, 
Śródka, Wacławski. — Reżyseria: Maksymilian 
Chmielarczyk, — Wystawa: K. Kukulecki. 
‘Początek o godzinie 18-ej. 1 
Rz Ar" WA 


l REPERTUAR KIN 
Kino „Apollo“ ? 
„Pieśniarz Zachodu” (film AMED. Nadpro- 
gram: Nowości dnia. © nès 

(Kino „Rialto“ ` 
„Jaśnie pan szofer” (film polski). 
(W roli głównej: Eugeniusz Bodo. i 


Kino „Bałtyk* (dawniej Venu). 
i» Trzy serca“ (film polski). / 
Ponadto dodatek: „Pechowy. kateryniarz" 


$ 


reformę rolną przeznaczy-“ 


= 


Dla celów doświadczalnych (stacje doświad- 
czalne, pola doświadczalne) przeznacza się 
2382 ha. 

Pozornie dużo, bo około 5oo ha przeznacza 
się pod uprawę chmielu. W istocie jednak nie 
jest to cyfra zbyt swysoka, jeśli się weźmie 
pod uwagę, że do uprawy chmielu potrzebna 
jest specjalnie dobra gleba, której właśnie w 
Lubelszczyźnie mamy dość, natomiast w in- 
nych województwach odpowiednich gléb nie 
posiadamy wcale. Nawiasem można madmie- 
nić, że np. w województwie białostockim nie 
ma ani jednej plantacji chmielu. 

Dla obór i bydła rasowego i owiec przezna- 
cza się przeszło 6.500 ha. Również przezna- 
cza się pewne obszary dla stadńin. Z uwagi 
na znaczne wyniszczenie pogłowia zwierzęce- 
go, szczególnie końskiego, w czasie wojny — 
jest to pociągnięcie bardzo ważne. Należy 
przewidywać, że w przyszłości może nawet 
zajdzie potrzeba przekazania na ten cel więk- 
szych obszarów. 

Pod zabytki historyczne dla celów kultural- 
nych it. p. zostawia się obszar 182 ha. 
kie objekty mające wartość kulturalną i zabyt- 
kową zostają zachowane. 

Jak widzimy, przy przeprowadzaniu refor- 
my rolnej zostają bardzo starannie uwzględ- 
nione wszelkie potrzeby rolnictwa i związa- 
nych z nim zagadnień, a równocześnie spra- 
wy natury ogólnej. 

Zacietrzewieni wrogowie reformy rolnej 
twierdzą, że reforma rolna będzie krokiem 
wstecz w kulturze rolnej. Tymczasem sprawa 
przedstawia się wręcz przeciwnie: kultura rol- 
na otrzymuje w reformie rolnej ustawowe 
zabezpieczenie i i podstawy do dalszego rozwo- 
ju. Skąd inąd dobrze wiemy, że najmniej wwa- 
gi poświęcali kulturze rolnej w Polsce właś- 
nie obecni przeciwnicy reformy rolnej. 


Lubelska Izba Rolnicza 


Zarządzeniem PKWN rozpoczęła swoją 
działalność Lubelska Tzba Rolnicza. Spowro- 
tem — jak za czasów przedwojennych — jest 
ona instytucją samorządową, przyczem zada- 
niem jej jest: 1) Rejestracja szkód wojennych 
w gospodarstwach rolnych, 2) Badanie potrzeb | 
gospodarczych rolnictwa 3) Oświata rolna, 
zorganizowana w szkolnictwie rolniczym li- 
cealnym oraz kursach zwykłych i specjalnych 
dla rolniczek - instruktorek. 

Lubelska Izba Rolnicza, posiada na terenie 


| województwa t. zw. Powiatowe Biura Rolni- 


cze, które realizują zamierzenia centrali. Na 
czele placówki powiatowej stoi agronom. Po- 
wiatowe Biura Rolnicze starają się o zwięk- 
szenie produkcji rolnej oraz podniesienie ho- 
dowli zwierząt na wsi lubelskiej. Osiągają to 
one przez zakładanie oczyszczalni nasion, wy- 
pożyezalnie drogich, ulepszonych maszyn rol- 
niczych oraz organizowanie stacyj kopulacyj- 
nych celem podniesienia wartości gautnku 
bydła. 

Obecnie Lubelska Izba Rolnicza przez swo- 
je organy wykonawcze przeprowadza akcję 
ochronną zbóż siewnych i materiału sadzenio- 
wego kartofli przed konsumpcją. W związku 
z tym postarała się o niezbędny materiał ped- 
ny dla traktorów, żeby większe majątki rolne, 
pozbawione koni przez okupantów, mogły 
uskutecznić zasiewy jesienne. Dzięki zabiegom | 
placówek powiatowy ch Izby Rolniczej w Lu- 


|blinie, jak również miejscowych Komitetów 


Folwarcznych orka i siejba jesienna zostal- 
przeprowadzone na czas i role nie leżą odło- 
giom. 

Dużą zasługą w tym mają również pracow- 
niey tutejszej Izby Rolniczej i ich organizacja 
zawodowa, Zrzeszenie Pracowników Lubel- 
skiej Izby Rolniczej, liczące 104 członków. 
Zrzeszenie to, którego zasięgiem działalności 
jest okręg Lubelskiej Izby Rolniczej, postawiło 


Przedłużenie terminu rejestracji szkód 


Miejska Rada Narodowa podaje do wiado- 


pisali przedstawiciele Związków  Zawodo- 


mości, iż termin rejestracji szkód wojennych | wych. 


zostaje przedłużony do dnia 1 listopada rb. 

Przedłużenie czasokresu składania. zgłoszeń 
o szkodach, poniesionych w czasie toczącej się 
wojny spowodowane zostało: 

a) zmianą lokalu Okręgu Nr. 2, który xa- 
jety został przez szpital, mianowicie: Okręg 
2 przeniesiono z ul. Św. Mikołaja Nr. ro — 
na ul. Królewską 11 m. 4 I p. oraz 

b) — niedopełnieniem obowiązku obywatel- 
skiego przez znaczny odsetek powołanych Ko- 
misarzy Spisowych, którzy nie zgłosili się do 
pełnienia powierzonej im pracy. Na uwagę 
zasługuje fakt, iż na odprawę Komisarzy Re- 
owych zgłosiło się tylko 60% z ogólnej 
ilości pówołanych osób. Szczególnie nie do- 


Jestem (poraz piąty) w pewnym „nie bar- 
dzo podłym” urzędzie, Załatwiam blabą spra- 
wę. Tym razem odręcznie, Za jednym wistę- 
pem. Bo jest właściwie po wczorajszej (czwar- 


tylko o złożenie „pisemka”, Dla fermalnaś- 
ści, Dla „pozostawienia śladu w aktach", 
Na sali, przez którą kroczę, pelno ludzi: 
ten sobie mówi, ten sobie mówi — pelno... 
wściekłości i krzyku... Od pięciu dni bez 
„zmiany... 
Wiem, że w urzędach ltrzebą mieć zdecydo- 
wanie w nogach i pewność w głosie, 
— Do kierownika! — mówię basem do za- 
gradzającego mi drogę obywatela wożnego — 
i walę wprost w stronę, gdzie największy. tlok, 
gdzie największy krzyk. 
— Proszę, obywatelu kierowniku! — wo- 
łam przez głowy zgromadzonych interesan- 
tów. — Przyniosłemi Chyba już . wszystko... 
Do widzenia obywatelowi kierow... 
— Przepraszam, wcale nie wszystko. Trze- 
ba odnotować w książkach. U pana Kącika... 
Idę do pana Kącika. 


ku dni spotykamy się tutaj stale. 

— Ach już pan załatwił — mówi z niedo- 
wierzaniem. — To dobrze. Odda pan pisem- 
ko pannie Kuperkównie do sprawdaenia — 
schluss! e 

Przed panną psia wężyk z melas 
osób: trzech obywateli i trzech obywatelek. 
Mam złe przeczucie: nie lubię szóstki!... Nie 
pozostaje mi jednak nic innego, jak stanąć w 
kolejce i czekać, Tak też i robię, myśląc z4- 
razem, czy nie znajdę tu materiału do felie- 
tonu. „Material w życiu dziennikarza, to jak 
głuszec w życiu myśliwego, 

'Niema widoków: nic się tu nie dzieje, 
R M NYOO ana rei ETA? D interesant otrzymuje. formacie že 


tej z rzędn) wizycie przesądzona. Dziś chodzi. 


'Pan Kącik poznaje mnie, jako — że ad kil- 


W związku z tym Miejska Rada Narodowa 
zwraca się z apelem do osób, które powołane 
zostały do dokonywania rejestracji szkód wo- 
jennych, a pracy tej nie podjęły, aby przystą- 
piły do pełnienia nałożonych obowiązków, w 
przeciwnym bowiem razie Miejska Rada Na- 
rodowa zmuszona będzie uwidocznić ich nar- 


(wiska w prasie, celem napiętnowania tak ka- 


rygodnego usuwania się od pracy społecznej. 
Dla ułatwienia prac rejestracyjnych pożą- 


danym byłoby, aby osoby zainteresowane, 


składały zgłoszenia o poniesionych stratach, 
sporządzone pisemnie, w formie wykazów. 
Miejska Rada Narodowa w Lublinie 
Referat Informacji i Propagandy 


MAEN ATESTE CICE ANSE TO KET EE AET EEE S YONNE IO DK CZYJA POZYT E SEA WORKA 
Niezawodny eroga rm e n é 


jego sprawa „jest zapewne w nastepnym po- 
koju“; drugi — że „winien pójść o piętro wy- 
ižej“; trzeci — że „należy to do kompetencji 


wrzędu mieszczącego się w trzecim budynku w, 
podwórzu — drzwi na lewo..." Słowem: or-. 


malny -tok urzędowania. 

Z obywatelkami wie poszło tak “Diten, 
Pierwsza jest bowiem znajomą panny Kuper- 
kówny z przed lat dziesięciu. Druga przed 
tygodniem spotkała w Zamościu jej koleżankę 
z ławy. szkolnej („Taka sympatyczna panien- 
kał") Trzecia przerażona jest drożyzną i za- 
martwia się brakiem opału na zimę i okrop- 
nie boi się chłodu. 

. Rozmowa się przeciąga. Temat staje się do- 
słownie palący. Gdyż panna Kuperkówna nie- 
ma szyb w pokoju... 

Ale że czas ucieka, a redaktor czeka, prze- 
rywam zwierzenia pań i podaję aeeai 
„pisemko“, 

— Pan będzie łaskaw po południu — rze- 
cze ona uprzejmie. 

— Nie mogę — oświadczam że steńotięcać: 
cią w głosie. — Dziś jeszcze muszę wyłado- 
wać trzy transporty drzewa dla miasta. Pani 
rozumie: przestój, osiowe... A potem ludność 
musi za to płacić... 

Już po pierwszych słowach widaę, jak zba- 
wienne wywierają one wrażenie. Panna Kw- 
perkówna podnosi się żwawo, chwyta do rę- 
ki książkę, coś w niej notuje i uwracając mi 
papier: 

— Proszę — 
łatwione. 
| Boczem, spojrzawszy wa mnie oczyma sar- 
ny, pyta nieśmiało: 

— Gdzie wyładowuje pan... to drzewo?... 

— Na Karkołowinie! — odpowiadam i wy- 
chodzę prędko, nie ciekaw wcale wywołanego 
wrażenia, 


mówi cich. — Wszystko za- 


R Tom ni Wata 


sobie za cel: 1) Zjednoczenie pracowników, 
zatrudnionych w LIR. i jej zakładach i przed: 
siębiorstwach z terenu działalności Izby w ee- 
lu wspólnej obrony interosów zawodowych i 
reprezentacji tych interesów na zewnątrz, 
z) Organizowanie samopomocy R 
w możliwie najszerszym zakresie i w m 
rozporządzalnych środków i 3) Podniesie: 
poziomu wykształcenia ogólnego pracowni- 
| ków i pogłębienia wiedzy w dziale rolnictwa. 
Dla „osiągnięcia tych celów Zrzeszenie or- 
ganizuje zebrania, odczyty, udziela pomocy 
prawnej swym członkom, podejmuje wszelkie 
akcje, dotyczące warunków pracy, pomocy 
lekarskiej ubezpieczenia emerytalnego itp. 
oraz utrzymuje łączność "organizacyjną z po- 
krewnymi zrzeszeniami. Delegatem Zrzeszenia 
do Rady Związków Zaw „dowych jest prezes 
organizacji, ob. Radósław Blenau. Ponadte de 
Zarządu należą ob. ob.:. T. Borowski, Stan. 
Szydłówski, J. Pasadyn, E. Duklan, Z. Frank 


i J- Chęciński. Do Sądu Koleżeńskiego weszli . 


.ob. ob. dr. Waśniewski, prof. dr. Niklewski, 
B. Konopacki, dr. J. .Dorywalski i W. Koto- 
dziejski. 
| Dotychczasowa działalność Lubelskiej Izby 
Rolniczej i placówek jej podległych, jak 
| również Zrzeszenia Pracowników LIR pozwa- 
|la przypuszczać, że praca na tym ważnym z 
| punktu widzenia gospodarki ogólnej odcinku 
będzie prowadzona należycie i wyda swoje 
owoce. ms, 


CADEI TAT SEAE I WOS Z PORAZ SS OTN KOSOWA 
Koncerty w Wilnie 


Ostatnio odbyło się w Wilnie kilka konser- 
tów w Państwowym Teatrze Komedii Muzy- 
cznej „Lutnia“, w których brali udział artyści 
operetkowi. M. in. wystąpił Ludwik Sempol'A> 


ski, który za czasów okupacji zmuszony był 


ukrywać się za swoją anty-niemiecką postawę, 
ujawnioną w czasie występów w „Teatrze 
Miniatur“ w Wilnie w- „latach 1940-41. 

Zespół „Lutni” składa się z młodych sił: 
Mimo to koncerty wywołay duże Raaterc ją 
wanie, Szczególnie wielki entuzjazm wy” 
szereg piosenek J.. Sempolińskiege na. rem.) 


aktualne. 
* + 


W Wilnie w czasie okupacji odhywaky się 
w mieszkaniach prywatnych koncerty mu- 
zyczne młodych adeptów sztuki. Celem tych 
koncertów było dawanie: bodźca moraine 
młedym siłom, podtrzymywanie twórczości 
własnej, zbieranie pieniędzy na cele społeczne. 
Imprezy te dla publiczności . polskiej, k kul 
wionej wówczas jakichkolwiek rozrywe 


turalnych, miały niewątpliwie duże znaczenie, - 


dając możność wysłuchania wartościowego re- 
pertuaru w dobrym wykonaniu. 


Artyści teatra Skokach w Wilnie 
przygotowują z iaicjatywy 
poezji polskiej, poświęcony tematom „wojsa- 
nym. Będą deklamowane utwory J: Tuwima; 
A. Ważyka, L. Szenwalda, J. Przybosia, A. 
Słonimskiego i in. (Polpress). 


WARSZAWSKI FEATR REWIA 
w sali Towarzystwa Muzycznego 

Wielki Konsert Rewiowy z wdrizłem ` duatu 
Swrih, Zity Kryniczenki, duocu Stankiowiorów- 
na — Mawmsrewski i innych. 

Początek przedstawień o godz. 16 i 1$, 

epeo rara 
PODZIĘKOWANIE * 
Ranni żołnierze ` oficerowie z Wojskowege 
Szpitala Ewakwacyjnego (Bobolanum) m drogę 
składają serdeczne podziękowanie Cechowi Piekae 
rzy w Lublinie Złota 2 za suchery ćukiernićwe i 
kruche ciastka na ogólną sumę r8.000 el, 

Specjalne podriękowanie ob. Majowi Miesrysłe- 
wowi za rorgannowznie wypieku tych sucharków 
i eiastek. 

pm ai nan 
Ogłoszenia 

Zawiadamiam $z. Klientelę, iż Pracównie Ka- 
pełuszy Damskich z Browarnej 2 przenoszę r 
dniem 24 bm. (wtorek) na Krakowskie Przedmie- 
ście 28 w podwórze. ; Pietrzakowa 

ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez 
Zarzęd m. Lublina na nazwisko Kostkowski Ale- 
ksaader, zam. Lublin, Lubartowska s8 m tg © 

ZGUBIONO . dowód osobisty wydany przór 
Zarząd m. Warszawa na nazwisko Bończak Jan. 

ZGUBIONO dn. 19. re. (Molo kina „Apolloń 
portfel zawierający pieniądze, kartę rozpęzniw- 
czą wydaną przez Zarząd m. Chełme na nazwiske 
Polakowa Genowefa oree inne dókumenty ma 
nazwisko Łagodzińska Genowefa. Proszę o zwrot 
tylko dokumentów: Zamojska 12 m. 27 lub w 
Adm. „Gazety Lubelskiej". 

"SKRADZIONO dn. 17. ro b. a wait ose- 
bisty wydany przez gm. Konopnieę na nazwiske 
Luszko-Górniewicz Bronisławy, zam. Głębolo 9. 

ROWER męski w dobrym etenie sprzedam. 
jwialaość w Admiaistracji „Gazety Lubelskiej", 


Z. P. P. wieczór 


